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W PR OWA DZ E N I E

MICHAEL SIGLAIN

Witajcie we wspaniałej erze Wielkiej 
Republiki! Czeka Was prawdziwa uczta. Przed 

Wami historie pełne przygód, zdrad, grozy, przyjaźni i nadziei. 
Ale nie – nie uprzedzajmy faktów.

Być może wiecie, a może nie, że Star Wars. Wielka Repu-
blika to ambitna, wielowątkowa opowieść, której akcja roz-
grywa się na wieki przed tym, jak Luke Skywalker, księżniczka 
Leia i Han Solo położyli kres tyranii Imperium Galaktycznego. 
Opowiadana w trzech fazach, jest w pewnym sensie odzwier-
ciedleniem sagi Skywalkerów, ponieważ przedstawia najpierw 
środek historii (Faza  I: Światło Jedi), następnie jej początek 
(Faza  II: Misja Jedi), aż wreszcie jej zakończenie (Faza  III: 
Próby Jedi). Rozpoczyna się w  okresie galaktycznego rene-
sansu, podczas którego dochodzi do wielkiej katastrofy, aby 
ostatecznie odpowiedzieć na pytanie: – „Czego boją się Jedi?”.
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Od samego początku tej inicjatywy Wielka Republika 
była przedsięwzięciem zbiorowym. Od naszych wybitnych 
autorów, przez niesamowitych artystów, aż po redaktorów 
i wszystkie inne osoby pracujące nad serią – wszyscy trudzili 
się w pocie czoła, aby stworzyć tę zupełnie nową erę, która 
ukazuje Jedi u szczytu ich potęgi. Niniejsza książka jest zaś 
świetnym tego przykładem.

Lucasfilm Publishing stara się tworzyć i publikować histo-
rie dla każdego czytelnika, a Opowieści z pewnością spełniają 
te założenia. Antologia, którą trzymacie w  rękach, zawiera 
zbiór zróżnicowanych opowiadań naszych prześwietnych au-
torów, wkładających całe swoje serca i  dusze w  stworzenie 
zupełnie nowych historii, osadzonych przed, w trakcie oraz 
po zakończeniu faz Wielkiej Republiki. Niektóre z nich rozwi-
jają wątki przedstawione w powieściach, komiksach i magazy-
nach, a inne zapowiadają wydarzenia, które dopiero nadejdą.

Jeśli nie czytaliście do tej pory żadnej opowieści ze świata 
Wielkiej Republiki – nie martwcie się. Każdy znajdzie tu 
coś dla siebie. Zarezerwowaliśmy dla Was specjalne miej-
sce w  longbeamie. A  jeżeli znacie już niektóre z  naszych 
historii  – znakomicie! Z  pewnością dostrzeżecie wszystkie 
zawoalowane nawiązania i mrugnięcia do czytelnika, ukryte 
w tekście. Tak czy inaczej, czekają Was ekscytujące przygody 
i odskocznia od rzeczywistości.

Aby nie zdradzić zbyt wiele, wspomnę tylko, że zawarte tu 
opowiadania to epickie historie o perypetiach Jedi, wnikliwe 
studia, skupiające się na konkretnych bohaterach i  złoczyń-
cach, oraz próba spojrzenia na wydarzenia tej epoki z szerszej 
perspektywy – zarówno wybiegając myślą w przeszłość, jak 
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i w przyszłość. Niektóre z nich wprowadzają nowe postacie, 
inne ujawniają losy znanych bohaterów. Wszystkie jednak 
przeniosą Was do niebezpiecznych czasów, czasów nabrzmia-
łych możliwościami i oczekiwaniem, czasów, w których jasne 
ostrza mieczy świetlnych opromieniały nadzieją i ochronnym 
blaskiem rozległe galaktyczne pogranicze podczas złotej ery 
zakonu Jedi.

Zapnijcie więc pasy i ruszajmy w tę podróż. Nasze opo-
wieści rozpoczynają się tak samo, jak wszystkie niesamowite 
historie ze świata Gwiezdnych Wojen: dawno, dawno temu, 
w odległej galaktyce.…

Mam nadzieję, że spodoba się Wam ta przygoda – i dzię-
kuję za lekturę.

Dla światła i życia!

Michael Siglain
Dyrektor kreatywny Lucasfilm Publishing
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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Axel Greylark umierał.
A  przynajmniej na to wyglądało. Na jego górnej war-

dze i gładkim czole perliły się krople potu, przyklejając mu 
miękkie czarne włosy do skroni. Chwyciwszy metalowy nad-
garstek droidki pielęgniarki, Axel poruszył się niespokojnie 
w wilgotnej pościeli.

– Ratujcie się. Mną się nie przejmujcie… – zdołał wy-
krztusić schrypniętym głosem.

– Bzdura! – Ry Harket, dziekanka do spraw studenckich, 
była wyraźnie podenerwowana. Bivallka nie ośmieliła się na-
wet mrugnąć swoimi dużymi, wyłupiastymi oczami, jakby 
bała się, że jeśli to zrobi, Axel Greylark znów wytnie jej tuż 
pod nosem jakiś numer. – Zmierz mu ponownie temperaturę.

Droidka obróciła swoją białą metalową głowę, a jej foto-
receptor zamigotał na niebiesko, gdy przygotowywała się do 
udzielenia odpowiedzi.

– Temperatura pacjenta wynosiła trzydzieści osiem, prze-
cinek, osiem, osiem, osiem, dziewięć podczas czterech po-
miarów z  rzędu. Mierzenie jej piąty raz, psze pani, byłoby 
kompletnie niedorzeczne.

Axel zamaskował rozbawione parsknięcie przesadnym, być 
może odrobinę zbyt scenicznym kaszlem. Na przestrzeni lat spę-
dzonych na Uniwersytecie Reeny nawiązał dobre relacje z tutej-
szym zespołem droidów pielęgniarzy. Jedna z  ich grona, która 
właśnie się nim opiekowała, a którą nazwał Una, miała chip oso-
bowości, którego nikt nie byłby w stanie podrobić – ani zmienić.
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– Zmierz. Ją. Jeszcze. Raz – wycedziła dziekanka Har-
ket, pozwalając sobie wreszcie na mrugnięcie jednym 
z osadzonych po bokach głowy oczu – choć wyglądało to 
nie tyle na mrugnięcie, co sprawiało wrażenie, że drga jej 
powieka.

Una wydała z  siebie sygnał dźwiękowy potwierdzający 
przyjęcie polecenia i obróciła głowę w stronę złożonego bo-
leścią siedemnastolatka. Pacjent trzymał się za brzuch, ale 
współpracował. Rozchylił usta i pozwolił, aby umieściła mu 
pod językiem zimny metalowy pręt. Jego obwiedzione czar-
nymi rzęsami oczy zamrugały powoli, ale nic nie mogło ukryć 
figlarnego błysku, który w nich zalśnił.

– Trzydzieści osiem i  pół stopnia – zameldowała Una 
swoim kojącym, mechanicznym głosem.

– Spada! – wykrzyknęła dziekanka Harket głosem, w któ-
rym dało się słyszeć triumfalną nutę, i zatarła chude dłonie 
o długich palcach, jakby w jakiś magiczny sposób zamierzała 
wydobyć z niego prawdę. – Najwyraźniej znalazł sposób, aby 
symulować i  uniknąć udziału w  zajęciach oraz wypełniania 
obowiązków związanych z uroczystościami.

– Zapewniam panią – głowa droidki znów się obróciła, gdy 
mechaniczna pielęgniarka cofnęła ramię z termometrem – że 
gorączka, skurcze żołądka, ból głowy i gardła, które wykazuje 
Axel Greylark, to dokładnie te same symptomy, jakimi obja-
wia się ospa malongo, rozprzestrzeniająca się we wschodniej 
wieży. Jeśli będzie miał szczęście, wyliże się z tego. Jeśli nie, 
pojawią się ropne pęcherze…

– Ratuj się, dziekanko Harket… – wykrztusił Axel między 
jednym dramatycznym atakiem kaszlu a drugim.
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– Istoty wodne są całkowicie odporne na ospę malongo – 
oznajmiła Una.

– Ależ ze mnie szczęściara! – chlipnęła Bivallka. Jej ko-
munikator brzęczał, aż w końcu odebrała połączenie: – Tak, 
tak, zaraz przyjdę na teren targów – zwróciła się do droidki 
i dodała: – Podaj mu środek uspokajający.

– Odmawiam – powiedziała Una. – Z akt pana Greylarka 
wynika, że nie można mu podawać środków uspokajających.

Dziekanka Harket straciła resztki cierpliwości. Uniosła 
górną wargę w drapieżnym grymasie, odsłaniając drobne zęby.

– A to niby dlaczego?
– Mam po nich koszmary. – Axel skrzywił się, z wyraźnym 

trudem podnosząc się do pozycji siedzącej. – Jestem pewien, 
że moi rodzice będą wręcz zachwyceni, kiedy jutro się tu 
zjawią, dziekanko Harket. Bez dwóch zdań opowiem im, jak 
dobrze się mną zaopiekowałaś. – Sięgnął po stojącą przy łóżku 
filiżankę gorącej herbaty.

Kiedy droidka pielęgniarka odjechała na bok, dziekanka 
Harket przykucnęła przy łóżku Axela.

– Wiem, że to ty – zakomunikowała mu gniewnym szep-
tem. – Wiem, że to ty wymazałeś atrium sprośnymi bazgro-
łami. Wiem, że to ty wypuściłeś mynocki z  laboratorium. 
I wiem, że to ty zalałeś łazienki w dormitoriach w zachod-
niej wieży. Nie wiem jak ani kiedy, ale wiem, że kiedyś cię 
w końcu przyłapię, Axelu Greylarku!

Axel, który zdołał zachować wyraz twarzy idealnie oscy-
lujący między niewinnością a agonalnym cierpieniem, pozwo-
lił sobie na uniesienie kącików ust w  ledwie zauważalnym 
uśmiechu.
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– Jak wykazało śledztwo, nie mam nic na sumieniu. Żywię 
jednak głęboką nadzieję, że znajdziecie tego łobuza i że spotka 
go zasłużona kara.

– To byłeś ty! – syknęła dziekanka, po czym odchrząk-
nęła i poprawiła kołnierzyk swojej czerwonej szaty. – Czekam 
z niecierpliwością na spotkanie z twoimi rodzicami podczas 
jutrzejszego festiwalu, aby omówić z nimi kwestię częstotli-
wości twoich chorób w tym semestrze.

Axel Greylark miał na koncie trzydzieści nieobecności, 
z których każda została potwierdzona przez droidkę pielę-
gniarkę. Administracja szkoły sprawdziła personel medyczny 
pod kątem ewentualnych manipulacji, ale nic nie znalazła. 
Poza tym korzyści wiążące się z obecnością na uczelni syna 
arystokratycznego rodu coruscańskich polityków zdecydo-
wanie przyćmiewały fakt, iż co jakiś czas zdarzało mu się 
opuścić zajęcia z  powodu pogorszenia stanu zdrowia. Ce-
lował w  nauce, wyróżniał się elokwencją i  swadą podczas 
galaktycznych debat i był środkowym napastnikiem w grav-
-ballu. Podsumowując: jeśli chodzi o  rejestr zasług, młody 
panicz Greylark ustępował tylko lordowi Kozmowi Sundre-
lowi IV z Luzalite’a.

Dziekanka do spraw studenckich na chwilę zrezygnowała 
z  dalszego bombardowania Axela zarzutami, ale zamierzała 
mieć na niego oko. Rzucając mu ostatnie gniewne spojrze-
nie, wyszła z  jego pokoju i stukając wysokimi obcasami, ru-
szyła wraz z depczącą jej po piętach Uną w kierunku miejsca, 
w którym odbywał się festiwal.

Axel opadł tymczasem na miękkie jak puch poduszki. 
Wydłubał coś z zębów i odrzucił małe czerwone nasionko na 
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bok, po czym usiadł i przeciągnął się, wciąż obolały po przed-
wczorajszym treningu. Następnie wstał i wygiął plecy w łuk, 
aż usłyszał cichy trzask. Wówczas sięgnął pod poduszkę i wy-
jął ogonki trzech małych papryczek guiji. Każda z nich miała 
zaledwie pięć centymetrów długości. Używano ich do pro-
dukcji oleju, służącego do przyprawiania potraw – jedna jego 
kropla wystarczała, aby rozpalić język do czerwoności, a on 
zjadł ich… cóż, kilka. Dość dużo, aby tymczasowo symulo-
wać objawy ospy malongo.

Właściwie to miał niemal wyrzuty sumienia z  powodu 
oszukania dziekanki Harket. W  końcu, gdyby tylko kazała 
droidce pielęgniarce sprawdzić jego temperaturę jeszcze raz, 
jej spadek zwiastowałby jego cudowne ozdrowienie. Wcześ
niej próbował również innych metod sztucznego podbijania 
ciepłoty ciała, ale z mniejszym powodzeniem: minuty inten-
sywnych ćwiczeń fizycznych (których efekty mijały jednak 
zbyt szybko), picia gorącej herbaty w momencie, gdy tylko 
usłyszał zbliżający się odgłos kół droida lub doprowadzania się 
niemal do staniu omdlenia w łaźni wskutek wdychania pary.

Dziekanka mogłaby go z  łatwością nakryć na gorącym 
uczynku, gdyby tylko była cierpliwsza i  czujniejsza. No bo 
właściwie kogo należałoby obarczyć winą za to, że Axelowi 
uszło płazem kilka nieszkodliwych psikusów, którymi zbrukał 
czcigodne mury Uniwersytetu Reeny?

Axel rozebrał się i wziął szybki prysznic. Jego pokój w dor-
mitorium we wschodniej wieży był wyposażony we wszystko, 
czego mógł potrzebować – miał tu w bród jedzenia, napoi, 
wybór holofilmów i mały salon, w którym testował granice 
zasady „Zakaz imprez”.
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Kiedy ubrał się w  zielony garnitur i  przeczesał palcami 
wilgotne włosy, rozległ się brzęczyk zwiastujący przybycie 
gości.

– To ja! – dobiegł z głośnika najsłodszy głos w galaktyce.
Otworzył drzwi i  wychylił się nieznacznie, aby nikt nie 

dostrzegł go z  ruchliwego korytarza. Na widok Leyli Ro-
mero poczuł w  żołądku dziwne mrowienie. Pierwszą rze-
czą, która zawsze go uderzała, gdy na nią patrzył, były dwie 
złote gwiazdki wytatuowane w kącikach jej oczu. Właściwie 
to wszystko było w niej uderzające: jej uśmiech, rumieniec, 
delikatnie spiczaste uszy i  burza ciemnoróżowych włosów, 
które zawsze splatała w dwa długie warkocze, tańczące przy 
każdym jej ruchu.

Zauważył ją od razu, gdy wrócił na nowy semestr. Kilo-
towanka zawsze siedziała samotnie – czy to w salach wykła-
dowych, czy na stołówce, czy w  świetlicy. Wkrótce jej się 
przedstawił i  od tamtej pory byli nierozłączni. Jej rodzina, 
klan Romero, pochodząca z  odległego świata o  nazwie Ki-
lotowa, miała na terenie Środkowych Rubieży reputację 
złodziei i  przemytników przyprawy, działających pod przy-
krywką imperium rolniczego. Jako że nikt nie wysunął wobec 
nich oficjalnych zarzutów, wszelkie pomówienia pozostawały 
w  sferze plotek. Mimo to, im lepiej Axel poznawał Leyli, 
tym trudniej było mu wyobrazić sobie, by mogła mieć co-
kolwiek wspólnego z szemranymi procederami swojego ojca. 
A nawet gdyby tak było, jak wyjaśniła mu pewnego wieczoru, 
to czy powinna być oceniana przez pryzmat opinii na ich te-
mat? W końcu jego własny ojciec, Lexxir Greylark, był człon-
kiem Senatu na Coruscant, podobnie jak jego matka. Kyong 
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Greylark ostrzyła sobie nawet zęby na stanowisko kanclerskie 
w  nadchodzących wyborach. Axel pochodził z  długiej linii 
polityków, odkrywców, poszukiwaczy przygód i innych osób, 
które odniosły sukces w dziedzinach ważnych dla uniwersy-
tetu, ale nie chciał mieć z  nimi nic wspólnego. Wolał sam 
zapracować na własną reputację.

Jego dobry nastrój prysł jak bańka mydlana, gdy zobaczył, 
kto towarzyszy Leyli.

– Kozmo – wymamrotał tym samym tonem, jakim poin-
formowałby kelnera, że zaserwowano mu rozgotowane, nie-
doprawione warzywa.

Goście weszli do środka, a gdy rozsiedli się w jego salonie, 
jakby byli u  siebie, pokój wydał mu się nagle stanowczo za 
ciasny dla ich trójki.

– Mam nadzieję, że nie masz nic przeciwko – powiedział 
Kozmo swoim dystyngowanym basicem, z wymową typową 
dla wyższych sfer. – Leyli wspomniała, że potrzebujesz śmi-
gacza na wycieczkę.

Axel zagryzł wargę. Spojrzał na Leyli, ale ona wzruszyła 
tylko niewinnie ramionami.

– Na lądowisku jest pełno maszyn, które moglibyśmy… 
pożyczyć.

– To, że potrafię kraść, nie oznacza, że muszę to robić – 
odparła. – Zwłaszcza gdy ktoś tak hojnie oferuje pomoc.

Coś w  jego wnętrzu aż się skręciło, gdy dziewczyna, do 
której robił maślane oczy, i  jego najgorszy wróg wymienili 
spojrzenie – z rodzaju tych oznaczających, że dzielą jakąś ta-
jemnicę. On zaś chciał, żeby sekrety Leyli były tylko j e g o 
sekretami – to, jak marzyła o ucieczce na jakąś małą wysepkę, 
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z dala od problemów swojej rodziny. Jak nienawidziła tego, 
że nawet profesorowie bali się jej i traktowali ją z dystansem, 
dając fory z powodu plotek, że jej ojciec pozbawiał swoich 
wrogów kończyn. Z czego takiego zwierzała się temu całemu 
Kozmowi, z  jego niedorzecznie starannie ułożonymi lokami 
i  dziwacznym medalionem z  luzalitańskim diamentem, ka-
mieniem występującym tylko na jego planecie?

– Nie masz dziś nic lepszego do roboty? – burknął do 
niego Axel. Rodzina Kozma wspierała kampanię polityczną 
jego matki, co oznaczało, że musieli spotykać się na galach na 
Coruscant, ale nikt nie mógł go zmusić do spędzania wolnego 
czasu z tym wyfiokowanym bubkiem, o arogancji i poczuciu 
wyższości dorównującym chyba tylko prawdziwym książę-
tom, których Greylark miał okazję poznać w swoim młodym 
życiu.

– Właśnie miałem egzamin z  zaawansowanej mineralogii 
i dostałem najwyższą notę. – Kozmo uśmiechnął się szeroko, 
bez pytania nalewając sobie wody z bąbelkami.

Ponieważ rodzice Axela zawsze podkreślali, jak ważna jest 
gościnność, powstrzymał się od komentarza. To znaczy, przy-
najmniej na temat wody.

– Ach, no tak, to właśnie tam bawisz się tymi swoimi 
błyszczącymi kamyczkami.

– Podczas gdy ty wagarujesz – zauważył Kozmo.
Axel parsknął krótkim śmiechem, po czym zerwał się ze 

szczerym zamiarem złapania Kozma za ten jego idiotyczny 
medalion i  zawleczenia go za niego do drzwi, aby wyrzucić 
kolegę z pokoju. Nim jednak zdążył mrugnąć, Leyli przysko-
czyła do chłopaka, zajmując pozycję między nimi i  kładąc 
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dłonie na jego klatce piersiowej. Kiedy skupił się na złotych 
gwiazdkach pod jej oczami, nagle zdał sobie sprawę, jak łatwo 
było zapomnieć o złośliwości Kozma.

– Słuchaj, żadne z nas nie chce marnować pierwszego ide-
alnego dnia sezonu, pracując jako wolontariusz na Festiwalu 
Kwiecia Królowej. Zwłaszcza – dodała Leyli, przesuwając pal-
cami po jego klatce piersiowej, tuż nad sercem, a następnie 
stukając złotym paznokciem w jego nos – gdy wszystkie naj-
lepsze imprezy odbywają się nad brzegiem morza, a Kozmo 
jest na tyle hojny, że zgodził się nas tam zabrać. Chyba że… 
czujesz się zbyt kiepsko, by do nas dołączyć?

Axela irytowała sama myśl, że mógłby przyjąć pomoc od 
Lorda Bufona. Ale podobało mu się, że Leyli użyła sformuło-
wania „nas”. „Oni” kontra Kozmo było zdecydowanie lepszą 
alternatywą niż odwrotna sytuacja.

– Na co więc jeszcze czekamy? – spytał Axel, obdarzając 
ich najbardziej czarującym z  arsenału swoich uśmiechów. – 
Czuję, że właśnie cudownie ozdrowiałem!

ROZDZIAŁ DRUGI

Axel nie wybrał Uniwersytetu Reeny z własnej woli. Gdyby 
ktoś chciał znać jego zdanie, wolałby lecieć na Alderaan lub 
pozostać na Coruscant, jednak jego matka upierała się, że 
przebywanie z dala od domu pozytywnie ukształtuje jego cha-
rakter. Jeśli zdołał wytrwać w towarzystwie zepsutych arysto-
kratycznych bachorów ze Światów Jądra, przetrwa wszędzie, 
więc wysłano go na prestiżowy uniwersytet na terenie kolonii.


